Natalia Usenko,  Opowieść zimowa 


Było cicho.
 Drzewa spały pod śniegiem,
 otulone srebrną kołderką.
 Białe chmury 
wisiały na niebie,
 lśniło lodu gładkie lusterko.
 Blade słońce drzemało za chmurą.
 Wronie stado obsiadło topole 
i bez ruchu 
łypało ponuro
 na staw lodem pokryty
 i pole.
 















Ale... co to?!
 Zadźwięczał wśród ciszy
 jakiś okrzyk. I drugi! I trzeci!
 Zaroiło się nagle na wzgórzu,
 pojawiły się sanki i dzieci!
 Ktoś na łyżwach
 już mknie po ślizgawce.
 Ktoś się śmieje,
 ktoś psa nawołuje.
 Trzech chłopaków buduje fortecę,
 a dwóch innych chichocze i psuje...
 O, zaczęła się bitwa na śnieżki!
 Wszyscy krzyczą i wrzask słychać wroni!
 Pies czyjś szalik tarmosi radośnie,
 a właściciel szalika go goni!
 Wtedy słońce wyjrzało zza chmury.
 Potrząsnęło złocistą swą głową
 i zalśniło, zmieniając ten pejzaż 
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